
Nr. 7. Kraków, 13 Lutego 1886. Rok ra.

i
Organ c. k. Tow arzystw a rolniczego Krakowskiego.

P r ’ ! um eraia wraz z przesyłką pocztową wynosi: w państw ie 
au stryackum  rocznie 6 złr. w. a., półrocznie 3 złr. w. a  ; w W. ks. 
pozuańskiem i calem państwie niemieckiem rocznie 12 m arek, pó ł­
rocznie 6 m arek ; w Królestwie polakiem rocznie 0 rbl., półrocznie 
3 rbl. Pojedynczy Nr. 12 ct. w. a. Cena inseratu od miejsca w ier­
sza dwułamowego dla członków Towarzystw  okręgow ych prenu­
m erujących „Tygodnik" 4 centy, dla wszystkich innych 8 centów.

„ T y g o d n i k  R o l n i c z y "  wychodzi w sobotę każdego tygodnia 
Ń iefrankow anych listów nie przyjm uje się. R eklam acye nie- 

opieczętowane nie podlegają opłacie pocztowej. M anuskrypta winny 
być opatrzone podpisem au tora ; nieumieszczonych nie zw raca się.

Zamówienia na „Tygodnik", ogłoszenia, oraz wszelkie a r ty ­
kuły, przyjm uje R e d ak c ja  i A dm inistracya „Tygodnika" w lokalu 
Tow arzystw a rolniczego krakow skiego ul. K arm elicka Nr. 42.

T r e ś ć :  Sprostowanie. -  Sprawozdanie z posiedzenia K om itetu Towarz. roi. krakow . — Najnowsze zdania co do obecnego k ierunku  
gospodarstw wiejskich. — J a k  urządzić tryb  gospodarstwa przy dzisiejszych niskich konjunkturaeh, przez nadinsp. C attien’a. — 
W sprawie nowego projektu opodatkow ania wyrobu okowity. — Korespondencye: Gruda czy w ysypka opasowa? Sikora. —  Rozm ai­

tości. — Zapiski statystyczne. — W iadomości handlowe — Ogłoszenia.

Sprostowanie.

Końcowe zestawienie wartości produktów, podane 
w numerze poprzednim w dziale statystyki pod literą GL 
uległo w druku tak wielkim pomyłkom, iż czujemy się 
obowiązani podać je  sprostowane w całości.
G. Ogólna w a r to ś ć  n iek tórych  p roduk tów  podług cen

Sprawozdanie z posiedzenia Komitetu Towarz. 
roi. krakowskiego, odbytego dnia 9 lutego 1886 r.

przec ię tnych  w Krakowie.

w r. 1884 w r. 1885
zatem więcej 

lub mniej
złr. złr. złr.

Pszenica . . . . 5,082,000 6,638,503 +  1,556,503
Ż y to ...................... 6,004,000 7,241,269 +  1,237,269
Jęczmień . . . . 6,522,000 6,375,522 — 146,478
O w ie s .................. 16,482,000 9,744,322 -  6,737,678
P r o s o .................. 131,000 307,505 +  176,505
T a ta rk a ................. 1,333,000 429.339 — 903,661
Rzepak ................. 1,031,000 402,898 — 628,102
Kartofle.................. 27,080,000 19,816,642 — 7,263,358
Kapusta . . . . 2,407,500 2,482,383 +  74,883
Siano z konicz. . 3,207,000 8,022,277 +  4,815,277

„ z mieszanki 1,855,000 1,415,482 — 439,518
„ z łąk . . . 12,356,000 8,563,085 — 3,792,915

Ogółem . . . 83,430,500 71,439,227 — 12,051,273
Przy literze F  cena kartofli P40 w r. 1885 ma 

oznaczać cenę cet. metr. czyli za hektoliter wypada 
1.14 złr.

1. W skutek odezwy wystosowanej przez Komi­
tet do Wydziałów Towarzystw okręg, w sprawie wy­
dania najstosowniejszyoli przepisów dla należytej admi- 
nistracyi pastwisk gminnych, nadeszły rozmaite relacye, 
które przejrzawszy, poruczył Komitet p. Stan. Nie­
dzielskiemu, ułożenie stosownej odpowiedzi W ydzia­
łowi krajowemu i przedłożenie jej na najbliższem po­
siedzeniu.

2. Na wezwanie Towarzystwa roi. w Gtracu, 
uchwalono poprzeć petycyę tegoż Tow. w kwestyi cła 
wchodowego od łoju i innych tłuszczów zwierzęcych.

3. Przyjęto do wiadomości sprawozdanie komisyi 
administracyjnej ze stanu i użycia w r. ub. funduszów 
Towarzystwa, oraz funduszu subwencyjnego i udzielo­
no odnośne absolutoryum. Uchwalono przy tern, by ze 
względu na zbyteczne koszta postawić na Ogólnem 
Zgromadzeniu wniosek , nie drukowania w przyszłości 
osobnych sprawozdań z obrad Towarz., lecz umieszcza­
nia takowych w obszeruiejszem streszczeniu w „Ty­
godniku rolniczym".

4. Uchwalono zaprosić wszystkich prezesów Tow. 
okręg, na posiedzenie Komitetu, mające się odbyć za 
dwa tygodnie t. j. dnia 23 b. m. celem stosownego 
rozdziału subwencyi na pojedyncze Tow. okręg.
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5. P rzy ję to  wniosek sekcyi hodowlanej, by prosić 
byłego prezesa Tow. okręg, m ieleckiego o złożenie 
rachunku i kwitów z subwencyi użytej na zakupno bu- 
hai w tym  powiecie, w kwocie 850 złr., oraz odesła­
nie Komitetowi resztującej kwoty 50 złr.

6. Dozwolono p. K aczkowskiem u sprzedanie nie- 
cielnej od dwocb la t krowy, ze stajni zarodowej rasy 
Schortborn, z w arunkiem  odesłania do K om itetu kwoty, 
uzyskanej z tej sprzedaży.

7. N a żądanie Tow. okręg, brzeskiego by do­
zwolić użycia na zakupno buhai kwoty 100 złr. prze­
znaczonej na prem iowanie, odpowiedziano odmownie.

8. Podanie p. R ubenbauera o przyznanie mu już 
na w łasność buhaja subw encyonow anego, przekazano 
wydziałowi Tow. okręg, bocheńskiego.

9. W  skutek  sprawozdania wydziału Tow. okręg, 
jasielskiego z odbytego premiowania bydła uchwalono, 
zwrócić uwagę tegoż W y d z ia łu , iż koszta urządzenia 
przy prem iowaniu nie powinny podług obowiązujących 
przepisów przenosić kwoty 100 złr., że zatem  wydano 
na ten  cel o 14 złr. więcej ja k  najwyższa kwota w y­
nosić może.

10. Sprawozdanie W ydziału  Tow. okręg, wado­
w ickiego , k tóre wykazuje przekroczenie w ydatku do­
zwolonego na urządzenie premiowania o 40 złr., oraz 
zaw iera pewną niejasność w użyciu kwot subw encyj­
nych pod względem ich przeznaczenia, odesłano do ko- 
misyi hodowlanej dla powzięcia dokładniejszych w ia­
domości.

11. W niosek o procentowe oznaczenie kwoty, jak a  
użytą być może na urządzenie prem iowania, odroczono 
po dłuższej dyskusyi do posiedzenia K om itetu wraz 
z zaproszonymi prezesam i Tow. okręg.

12. W  skutek podania p. Szczerby, rządcy ze 
S ta n ią te k , przodstaw iającego w im ieniu k ilku  gmin 
i obszarow dworskich konieczność zaprow adzenia stacyi 
ogierów w Bogucicach w powiecie w ielickim , Kom itet 
uchw alił poprzeć te  starania tern bardziej, iż okolica 
ta , obfitująca w dobre klacze, nie ma bliskiej stacyi 
ogierów, nie może zaś korzystać z istniejącej obecnie 
w Mogile, gdyż oddzielona je s t  od niej W isłą, staw ia­
ją c ą  często przeszkody nie do przebycia.

N astępne, zwykłe posiedzenie K om itetu, odbędzie 
się dnia 16go b. m. '

Najnowsze zdania co do obecnego kierunku go­
sp o d a rstw  wiejskich.

R ady  podawane pod względem zasad , którem i 
k ierow ać się należy przy zastosowaniu gospodarstw 
naszych do położenia obecnego, są często wbrew  prze­
ciwne sobie, gdyż opierają się zwykle na zupełnie 
odrębnych stosunkach miejscowych i krajow ych, wy- 
m agających też odmiennego postępowania.

Zestawiam y poniżej dwa tak ie  różniące się z d a ­
nia. Jedno pochodzi od P ru sak a  ze Szląska, który 
ufny w pomoc rządu swego pod względem taniego 
k redytu , radzi wyzyskać tę sposobnaść nietylko przez 
intenzyw ne gospodarstw o, ale naw et przez postaw ie­
nie potrzebnych budynków. D rugie wyjmujemy z obszer­
niejszego a rty k u łu  umieszczonego w „H odow cy", a tak  
ze względu na przewodnią tendencyę tego pisma, jako  
też obecnego braku  k redy tu  tabularnego w K rólestw ie 
Polskiem , przew idzieć łatw o, iż opiera się na zasadach 
zupełnie odmiennych i doradza przeważnie extenzyw ny 
kierunek gospod irstw a. Jedno i drugie zdanie ma 
pewne podstawy i nie trzeba  szukać w ich zastosowa­
niu aż państwowych różnic, gdyż w jednym  i tym sa­
mym k ra ju , a naw et pow iecie, w ynikają one często 
z odmiennych, miejscowych warunków gospodarstwa 
i pieniężnych naszych zasobów.

Jak urządzić tryb gosp od arstw a  przy dzisiej­
szych  niskich konjunkturach?

(Podług w ykładu  p. nadinspektora C a t t i e n ’a, m ianego w nie- 
mieekiem  Tow arzystw ie rolniczem dla powiatu pleszewskiego).

(Z „Ziem ianina11).

(F .) K ażdy rolnik zastanaw ia się obecnie nad 
te rn , jak b y  mimo taniości w szelkich produktów  ro l­
nych, mieć jeszcze zyski z gospodarstwa. W  szczegól­
ności nasuwa się obecnie py tan ie , czy rolnictwo ma 
i teraz jeszcze ja k  dawniej szukać ra tunku  w gospo­
darstw ie ile możności intenzyw nem , czy też nie byłoby 
teraz rzeczą korzystniejszą, zastosować znowu eksten- 
zywny system  gospodarstw a — i przy najw iększej 
oszczędności w w ydatkach — zrze s się widoków w y­
sokich plonów.

Przedewsz-ystkiem uprzytom nijm y so b ie , co się 
rozumie pod gospodarstwem  ekstenzyw nem  i in ten ­
zywnem ?

P rzy  upraw ie roli w spółdziałają trzy czynniki 
produkcyi: ziemia, p raca i kap ita ł. W  gospodarstw ie 
może jeden  z tych trzech czynników, lubo nigdy w zu­
pełności, jednakże w dość rozległej m ierze, zastępo­
wać d ru g i, a ekonomia polityczna rozróżnia system y 
gospodarcze głównie w edług tego, o ile takow e posił­
kują ziemię kapitałem  i pracą. G ospodarstw a, w któ­
rych produkcya płodów rolniczych zawisła ile możności 
wyłącznie od czynnika przyrody, ziemi, zowiemy eks- 
tenzyw nem i, zaś intenzywnem i te , k tóre się stara ją  
dany obszar ziemi przy pomocy dwóch innych czyn­
ników ja k  najlepiej wyzyskać. Intenzyw ność może po­
legać na przew adze albo kap ita łu , albo pracy, lub też 
może być nak ład  kap ita łu  i pracy równo intenzyw ny. 
T ak  np. angielskie gospodarstwo szczędzi pracy, a nie 
skąpi k a p ita łu , zaś gospodarstwo chińskie postępuje 
odwrotnie.
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Hi story a w ykazuje, że na nizkiin stopniu kultury  
był tryb  gospodarstwa bardzo ekstenzyw ny i że w miarę 
wzrostu kultury , staje się upraw a roli coraz inten- 
zywniejszą, a ekonomia polityczna w yjaśnia ten  pojaw 
i uczy, że nizkiemu stopniowi kultury  odpowiada jed y ­
nie gospodarstw o. ekstenzyw ne i że ono może się stać 
intenzywnem dopiero w tedy, skoro w rosną ceny pro­
duktów rolniczych.

Polegając na tem orzeczeniu ekonomii politycznej, 
wnioskują obecnie niektórzy, że już  przem inęła dla 
naszego rolnictwa pora intenzywnego trybu  gospodar­
czego i że w obec taniości wszelkich płodów rolni­
czych, koniecznem jes t znów powrót do gospodarstw? 
ekstenzywnego.

Nie można przesądzać dalekiej przyszłości, na 
teraz atoli je s t rzeczą pew ną, iż ten powrót je s t nie- 
możebnym dla dzisiejszej generacyi rolników, albowiem 
m usiałby on pociągnąć za sobą spadek wartości posia­
dłości ziemskiej. Do gospodarstwa ekstenzywnego m o­
głaby powrócić dopiero nowa generacya rolników, któ- 
raby  ziemię znów tanio nabyła i k tóraby mogła pola 
ugorow ać, zadawalniając się plonem co trzeci lub co 
czwarty rok.

Droga do tego powrotu zam knięta dla dzisiej­
szych rolników, którzy muszą, chcąc egzystować, wy­
gospodarować 8 — 10 m arek procentów albo czynszu 
dzierżawnego z morgi. Objaśni to przykład. P rzypuść­
my, że u nas ziemia daw ałaby bez nawozu przy ugo­
row aniu, co trzeci rok jeden  plon. W  takim  razie po- 
trzebaby  upraw iać w każdym  roku tylko trzecią część 
obszaru ornego. Zm niejszyłyby się skutkiem  tego 
koszta gospodarstw a, również potrzebaby utrzym ywać 
znacznie mniej bydła pociągowego. P rzy  10 m arkach 
opłaty dzierżawnej, m usiałby natenczas jeden  plon po­
kryć opłatę za trzy lata, czyli 30 m. W  powiecie pie­
sze wskim (gdzie gospodaruje prelegent) przynosi p rze­
ciętne żniwo pięć cetnarów żyta z m orgi; licząc ta k o ­
we po 6 m arek, otrzymamy 30 m., zatem  tyle w łaśnie, 
ile wynosi opłata z dzierżawy! Gdyby natom iast można 
obecnie nabyć morgę g ru n tu , podobnie ja k  jeszcze 
przed 30 laty, za 40 — 50 m., natenczas wynosiłyby 
trzechletnie procenta 6 — 8 m. za morgę i pozostałoby 
z dochodu z jednego trzechletniego plonu z morgi 
jeszcze 22 m arki na pokrycie reszty  kosztów i na wy­
gospodarowanie pokaźnego czystego zysku; w takim  
tedy razie byłoby gospodarstwo ekstenzyw ne zysko- 
wnem.

Zatrzym anie intenzywnego try b u  gospodarczego 
je s t dla dzisiejszych rolników kon iecznem , mimo że 
przy obecnych konjunkturach targow ych, dochód z go­
spodarstw a nie pokrywa może w wielu razach wyso­
kich procentów i wysokiego czynszu dzierżawnego — 
i nie pozostaje nam na razie nic innego, ja k  starać 
s.ę o to, aby przy danym system ie gospodarowania, 
uczynić produkcyą ja k  najtańszą, bo rolnik, który ta ­

nio p rodukuje , wychodzi zawsze najlepiej z ciężkiego 
położenia.

J a k  na początku powiedzieliśm y, w spółdziałają 
w gospodarstw ie trzy czynniki: ziem ia, praca i kap i­
ta ł, z których jed en  może zastępow ać drugi do pewnej 
granicy. Chcąc zatem produkować ja k  najtan iej, należy 
w ytężać ten czynnik , k tóry  obecnie je s t najtańszy, 
a ochraniać ile możności czynniki drugie.

N ajw ięcej podrożała z biegiem  lat ziem ia i lubo 
dosięgła ceny może naw et za wysokiej, wym aga in te ­
res wszystkich dzisiejszach rolników, aby się ta  cena 
u trzym ała , bo z nią związaną je s t  ściśle egzystencya 
obecnych posiedzicieli.

Podrożała również znacznie cena pracy, a jak k o l­
wiek nie można tw ie rd z ić , iżby nak ład  pracy był 
w naszych gospodarstwach za nadto intenzywny, to 
jednakże nie można zaprzeczyć, że z czynnikiem „p ra ­
cy" obchodzimy się mimo jego wysokiej ceny, naj- 
nieoszczędniej. S taraniem  zatem  naszem powinno być, 
uczynić pracę tańszą przez je j  lepsze w yzyskanie, 
a mianowicie przez szersze zastosowanie pracy ak o r­
dowej, przez ściślejszy rygor, tudzież przez dobrze 
obm yślany rozkład pracy, dbający nietylko o w ykona­
nie wszelkich robót we właściwym  czasie, lecz także 
o to, aby unikać wszelkiego bezpożytecznego za tru ­
dnienia ludzi i inw entarza pociągowego. Pod  tym 
względem stoją gospodarstwa w W . Ks. Poznańskiem  
niżej od gospodarstw  innych prowincyj. Jeżeli n. p. na 
krótkim  dniu w październiku płacim y od ' wybierania 
ziemniaków po 70 fen. dziennie, to je s t ta  zap ła ta  za 
wysoka i przy pracy na akord moglibyśmy mieć tę 
samą robotę za połowę lub naw et za trzecią  część 
ceny. Trudności przyzw yczajenia robotników do pracy 
na akord dałyby się usunąć przez solidarne i konse­
kwentne postępowanie pracodawców. Zaleca się również 
powrót do zapłaty w naturaliach. R obotnik w iejski po­
winien odbierać najznaczniejszą część wynagrodzenia 
w naturze a w gotówce tyle ty lko , iżby m ógł zaspo­
koić swoje potrzeby na ubranie itp.

T rzeci czynnik produkcyi „ k a p ita ł ' stan ia ł nato­
m iast znacznie i ten  rolnik produkuje obecnie n a jta ­
niej, który się tym  tanim  czynnikiem produkcyi posłu­
guje najobficiej i najum iejętni ej. Dzisiejsze położenie 
rolnictwa nie byłoby bez w ątpienia tak  dotkliwe, gdyby 
ziemia u  nas nie by ła  tak  obdłużoaa i gdyby gospo­
darze mogli rozporządzać obficiej tanim  kapitałem . 
Produkcyą rolnicza je s t obecnie za d ro g a , ponieważ 
się opiera głównie na najdroższym  z trzech czynników 
produkcyi, na ziem i, a braknie je j czynnika n ajtań ­
szego „kapita łu  obrotowego", bez którego nie można 
dziś produkować w rolnictwie z powodzeniem. P rzed ­
siębiorca rolniczy nie może dziś p rosperow ać, ja k  
dawniej przy niskich cenach ziemi, jeżeli cały  w łasny 
k ap ita ł włoży na zakupno ziemi, a nie zatrzym a sobie 
do prowadzenia gospodarstwa obfitego k ap ita łu  obro-
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towego. Sztuczne nawozy staniały  np. obecnie nadzwy­
czajnie, bardziej naw et niż produkta rolnicze i byłoby 
w tej chwili rzeczą bardzo korzystną posługiwać się 
ja k  najobficiej sztucznemi naw ozam i, ale do tego po­
trzeba kap ita łu  obrotowego. Obfite nawożenie opłaca 
się tylko na gruncie pewnym , a takim  staje  się u nas 
rola po w iększej części ty lko przez drenow anie, ta k o ­
we zaś wym aga znów kap ita łu  obrotowego.

D alej produkta zw ierzęce, aczkolw iek chwilowo 
spadły także w cenie, jednakże nie tak  znacznie ja k  
zboże i ziemniaki i prawdopodobnie łatw iej niż te 
pójdą znowu w górę tak , iż hodowla bydła  przedsta­
wia jeszcze zawsze najkorzystniejszą gałęź gospodar­
stw a. Do zaprowadzenia atoli dobrej obory i do obfi­
tego, racyonalnego karm ienia b y d ła , potrzebny je s t 
także k ap ita ł obrotowy.

Machiny i w szelkie narzędzia gospodarcze sta ­
n iały  teraz  bardzo, mimo że ich wartość produkcyjna 
znacznie się powiększyła. Kto obecnie nie posiada do­
statecznego kap ita łu  obrotowego, aby mógł wyzyskać 
w najobfitszej m ierze korzyści spotęgowanej siły  ma- 
chinowej, ten  produkuje gorzej i drożej. P rzed  10-ciu 
laty płaciliśm y jeszcze 6 m arek od najm u parowej 
m łockarni za godzinę, dzisiaj płacim y 11/2 do 3 m arek. 
W  stosunku do ceny przed 10 la ty , staniały  węgle 
kam ienne praw ie o połowę, skutkiem  czego p raca parą 
prześcignęła pracę zaprzęgową także co do taniości.

M ateryały budowlane, żelazo, cegły, wapno, ce­
m ent są także obecnie tańsze, niż przed 10 la ty , więc 
przy zasobie kap ita łu  obrotowego można teraz  taniej 
stawiać budynki gospodarcze, o ile one służą do pod­
niesienia produkcyi gospodarstwa.

Powyższe przykłady w sk a z u ją , że przez odpo­
wiednie użycie tak  dziś taniego kap ita łu , można także 
produkcyę uczynić tańszą. Nie znaczy to atoli b yna j­
m niej, że „im produkta rolnicze są tańsze, tem gospo­
darstwo rolne powinno być intenzyw niejsze“. Podobne 
tw ierdzenie byłoby równie fałszyw e, ja k  rada powrotu 
do gospodarstwa ekstenzywnego. Intenzywność gospo­
darstw a ma swoje granice, k tóre  się ścieśniają w m iarę 
stanienia produktów rolniczych. Im  bowiem gospodar­
stwo je s t intenzywniejsze , tem  wyższą je s t jego w y­
dajność w naturze, ale zarazem  tem  wyższe także jego 
koszta produkcyjne, a oprócz tego rosną one szybciej, 
aniżeli wydajność w naturze. Znaczy to , że dziesiąty 
szefel zboża na jednej mordze w ym aga względnie wię­
kszego nak ładu  kosztów, aniżeli dziew iąty, jedenasty , 
więcej niż dziesiąty itd. Jeżeli tedy  plon w naturze 
przedstaw ia przy tanich cenach, m ałą wartość, n a te n ­
czas granica, gdzie wyższe koszta produkcyjne już  się 
nie pokryw ają, znajduje się niżej, aniżeli przy wyso­
kich cenach produktów rolniczych.

W  ogólności więc większa intenzywność może- 
bną jest dopiero przy podniesieniu się wartości płodów 
ro ln iczych , a gospodarstwo ekstenzywne tylko przy

nizkich cenach ziemi. Granicę intenzywności możemy 
wyżej posunąć przez względne obniżenie kosztów pro­
dukcyi, a środkiem  do tego użycie taniego kapita łu  
obrotowego. Gdzie dla każdego gospodarstw a z osobna 
leży granica intenzy wności, to może tylko wykazać 
rachunek gospodarującego.

W spraw ie  nowego projektu opodatkowania w y ­
robu okowity.

U staw a gorzelniana z r. 1884 przez zmianę da­
wniejszego system u opodatkow ania w yrobu okowity, 
spowodowała zmianę konjunktur handlowych na ta r ­
gowicy państw a tak  niekorzystnie dla tego artyku łu , 
że k ap ita ł ruchom y, zaangażow any w tego rodzaju 
przem ysłow ych przedsiębiorstw ach, nie uzyskując d a ­
wniejszych 30-to procentowych dywidend, robi alarm  
i zaczyna radzić nad zm ianą niewygodnego dla siebie 
system u, czyli ustawy z dnia 19 m aja 1884 r.

Daw niejszy system  ryczaltoivego opodatkowania 
w edług ryczałtu , przystępny przez przeciąg dw udziestu 
praw ie la t dla wszystkich kategoryj gorzelni, a szcze­
gólnie korzystny, ja k  to ogólnie wiadomo dla gorzelni 
przem ysłow ych, spowodował ich nadm ierny a n ien a tu ­
ralny rozwój kosztem  gorzelni rolniczych.

P rzez przeciąg dwudziestu la t opłacały one, jak  
to już nieraz obliczone zostało *) po 4 zlr. podatku 
od hekto litra  100%  okowity, a skarb państw a zw racał 
im przy wywozie po za granicę po 11 złr. od hektolitra , 
czyli dopłacał im na każdym  hektolitrze okowity po 
7 złr. gotówką.

W  podobnie korzystnych więc w arunkach rozw i­
ja ły  się przez przeciąg dwudziestu la t gorzelnie p rze ­
m ysłowe na gruzach wypieranych przez nie gorzelni 
rolniczych i opłacały akcyonaryuszowom 30% -towe dy­
widendy.

U staw a finansowa z r. 1884 w połączeniu z obe- 
cnem przesileniem  rolniczem , zatrzym ały ich cokolwiek 
w pochodzie. Gdy w edług dawnej ustaw y finansowej 
dopłacał im skarb państw a przy wywozie po 7 złr. 
od hekto litra  okowity, a obecnie tylko po 3 zlr. z po­
wodu zmiany sostemu opodatkowania, zaciężyła ta  
część okowity, k tóra  dawniej po za granicę w ycho­
dziła, na targow icy państw a, i obniżyła znacznie ceny, 
które oprócz tego doznawszy obniżenia z powodu 
przesilenia rolniczego, spadły tak  nisko, że gorzelnie 
przem ysłowe, szukające zysku w gotówce, gdy go ro l­
nicze w karm ie i sile nawozowej poszukują — nie 
znajdują korzystnych warunków dla fruktyfikacyi swego 
k ap ita łu  i zam ierzają podać do R ządu projekt zmiany

i) P a trz , Opodatkowanie gorzelń przez ‘Włodzi­
mierza Lisowslsiego, Kraków 1884, str. 5.
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sy s te m u  opodatkowania  w tym  celu, ab y  ca ły  ciężar 
opła ty  na  gorzelnie  rolnicze poraź wtóry zwalić.

D la  dopięcia w skazanego zam iaru ,  zrobiono R z ą ­
dowi obie tnice i przedstawiono m u w cyfrach, że d o ­
chód dla niego od w yrobu  okowity  znacznie, bo  p raw ie  
o 90 procen t powiększy się w razie p rzy jęcia  p r o je ­
k towanego sys tem u i j e s t  w ielk ie  praw dopodobieństw o, 
źe R z ąd  zechce p rzychyln ie  p rzy jąć  pro jek t ,  k tó ry  m u 
obiecuje ta k  znaczne powiększenie d o c h o d u ; a  jeżeli 
ze s trony gorzelni rolniczych nie zos ta łaby  zawczasu 
przedsięwzięta  a k c y a  o d p o rn a ,  m ogłyby  się znaleźć 
wobec dokonanego fak tu ,  k tó ry  nie dałby  się później 
zmienić.

P ro je k t  t e n ,  zniesienia op ła ty  od w yrobu , a ob­
ciążenia n ią  ko n su m e n ta  okowity, j a k  w R osy i m a  
miejsce, p rzedstaw ia  się na pozór n iewinnie, a naw e t  
łudząco. R olnicze gorzelnie nie są w s tan ie  j e d n a ­
kowoż znieść go z powodu, że je d n eg o  i tego sam ego 
system u opodatkow ania  z przem ysłow em i nie znoszą, 
ja k  to dw udziesto le tn i okres  dowodnie przekonał,  nie 
mówiąc o nowych nak ład a ch ,  p rzeistoczeniach i t. p.

G orzelnie rolnicze pro jek tow anego  przez czeskie 
fabryki system u, p rzy jąć  nie mogą.

Włodzimierz Lisowski.
W  Ju rk o w ie  dnia 2 lu tego 1886.

Gruda czy wysypka opasow a?

P o  p rzeczytan iu  a r ty k u łu  w „T ygodn iku  rolui- 
czym“ w Nrze 2-gim  i 4 - ty m  czuję się obow iązanym  
dodać moje spostrzeżenia  i uw agi k ilku le tn ie  do 
wzwyż w ym ienionych i w yjaśn ić  je  b liżej,  a  to  z tego 
pow odu, że p. Śm iałow ski i p. D em bińsk i  po leca ją ,  
by grudę i w ysypkę opasową leczyć p raw ie  je d n a k o ­
wymi śrdkami, pomimo że p. Śm iałowski mówi r z e ­
czywiście o w ysypce o p aso w e j ,  a  p. D em b iń sk i  
o grudzie.

G ruda  je s t  chorobą odm ienną od w ysypki o p a ­
sowej i powstaje  z przyczyn  zew nętrznych , w ysypka  
zaś opasowa z przyczyn w ew nętrznych .

G ru d a  powstaje, j a k  p. D em bińsk i s łusznie z a u ­
ważył, z powodu nieczystości w sta jn iach ,  b ra k u  czy­
szczenia by d ła  i przy prędk ich  zm ianach  zimnego p o ­
wietrza, osobliwie w słotnej jes ien i  lub w zimie i leczy 
się ła tw o  w sposób przez p. D em bińsk iego  podany.

Jeżeli atoli g ruda nie będzie zaraz leczoną i po­
zostanie zan iedbaną,  pow staną w dalszym  toku  c a ł ­
k iem  inne choroby, jako  to :  psi włos i t. d., i bydło  
takow e je s t  po tem  trudne do wyleczenia , po u leczeniu 
zaś traci dużo na wartości roboczej.

Jednakow oż  przy ostrożności i dobrym  dozorze 
da  się bydło, czy to konie czy woły ,  od zapadnięc ia  
n a  g rudę  ochronie ,  jeżeli ezystość w s ta jn iach  i czy­
szczenie b y d ła  należycie u trzym anem  będz ie ,  czego

ju ż  w ym aga dobre gospodarstwo, a  osobliwie baczyć 
należy na wycieranie pęc in  s łom ianym  w iechciem  
zaraz po wpędzeniu do s ta jn i p rzy  zimnęj, s łotnej 
porze.

M a się rozumieć, że i od zarazy  od by d ła  cho­
rego na  g rudę albo i w ysypkę  opasową strzedz się 
powinno, gdyż obie choroby są  zaraźliwe.

W y s y p k a  opasowa (z przyczyn w ew nętrznych) 
pow sta je  przez n iedosta teczne zestaw ien ie  paszy co do 
proteinowców i » ęglowodanów.

W ogóle  trzym ają  się tej zasady , że w pierw szej 
porze postaw ien ia  by d ła  na  opas dają  w yw ary  gorze l­
n iane z s ieczką bez d oda tku  s iana, osypki lub innych 
proteinowców i węglowodanów.

Cóż w ynika z tego?  oto że dużo dają  wody, 
m ało  węglowodanów i zanad to  m ało  proteinowców , do 
czego n a tu ra  byd lęca  nie je s t  p rzyzw yczajona,  bydło  
więc choru je  i dosta je  w ysypk i  na jp rzód  u  pęciny, 
przy dalszem  zaś n iedosta tecznem  paszeniu  i nieleczeniu  
rozszerza się choroba wyżej po nogach i nareszc ie  ob- 
sypuje  ca łe  nogi, brzuch  i t. d.

Sposób leczenia w ysypk i opasowej przez p. Śmia- 
łowskiego podany je s t  bardzo  sku teczny ,  chociaż m am y 
i inne jeszcze sposoby leczenia.

Cóż m am y robić, aby  p rzedew szys tk iem  um knąć  
choroby wysypki opasowej ?

P ostaw iw szy  bydło  na  opas, powinniśmy zaraz 
do wywarów gorzelnianych dodaw ać siano, ospę lub 
inne proteinowce i w ęglow odany w  odpowiedniej ilości, 
aby  zestaw ien ie  paszy co do części sk ładow ych ,  p ro ­
teinowców i w ęglowodanów było  należy te .

U trzym anie  czystości w s ta jn iach  w ym aga  k ażde  
dobre, racyonalne  gospodarstwo.

P rz y  tych  w arnnkach  ochronim y z pew nością  
bydło  od powyższej choroby.

D o d a ję  jeszcze ,  że n a  wysypkę opasową, jeże li  
m am y różne bydło  postawione na  opas i równo go 
w yw aram i pasiem y, zachoru je  na jp rzód  buha j ,  potem 
wół, a  najpóźniej k row a  dojna.

Czy do rozwinięcia choroby tej także  i inne 
części sk ładow e wywarów gorze ln ianych  przyczynia ją  
się, tego w yjaśnić nie mogę, je s t  to zadan ie  fizyologii, 
w e te rynary i  lub ana li tyk i .

J a  w m ojej p rak ty c e  nie m ia łem  nigdy w ysypki 
opasow ej,  odkąd  dodaw a łem  do wywarów zaraz  od 
początku opasu siano lub  ospę.

Tegoroczne doświadczenie p rzem aw ia  również za 
mojem z a p a try w an iem ,  bo wypuściwszy s ta jn ię  opa­
sową tej kam panii żydowi w dzierżawę, czyli na  jego  
własny rac h u n ek ,  żalił s ią  ten  p rzedem ną  zaraz  na  
początku, że jeże li  m u nie dam  więcej podściólki, to 
bydło zachoru je  na  g rudę.  O dpow iedziałem , źe u mnie 
żadne byd ło  g rudy  (recte wysypki) nie dostaje.

Ż yd  na  t o :  „co pan  m ów i,  że n ie dostanie ,
przecież inne la ta  gdzie m ia łem  s ta jn ię  opasową, a nie
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dostałem dobrej i dosyć podściółki, bydło mi zacho- 
rowało“ — na to odrzekłem, iż leży już w interesie 
każdego właściciela bydła opasowego, by ja k  n a j­
rychlej bydło wytuczyć (bo czas to pieniądz), więc 
należy dodawać zaraz do wywarów nietylko sieczkę, 
ale i siano lub ospę , a bydło grudy (recte wysypki) 
nie dostanie.

Zastosował się żyd do mojej rady i pomimo że 
bardzo silnie pasie , więc i dużo wywarów d a je ,  bo 
w 10 tygodniach miał bydło wytuczyć, nie zachoro­
wała od października do dnia dzisiejszego ani jedna 
sz tuka ,  chociaż podściółki niezbyt wiele dostaje 
i czystości, jak u żyda nie dopilnuje. P. Sikora.

Rozmaitości.
Skarmianie kiełków słodowych powinno się od­

bywać podług doświadczeń p. Wilh. Nossek najsto­
sowniej po należytem ich namoczeniu w chłodnej 
wodzie, co się odbywa w przeciągu czasu między 
jednem a drugiem karmieniem bydła. Daje się tyle 
tylko wody ch łodne j , ile kiełki w kilku godzinach 
wciągnąć w siebie potrafią, a przed użyciem mięsza 
się je  z sieczką. Kiełki suche łatwiej z sieczki wy­
dmuchane być mogą, parzone zaś gorącą wodą, mają 
smak nieprzyjemny.

Przyrząd do kiełkowania nasion. Każde nasienie, 
czy to zbożowe, czy szczególnie rozmaitych traw, k o ­
niczyn i buraków, powinno być wypróbowane przed 
zasianiem, dla zbadania siły jego kiełkowania. W  tym 
celu bardzo praktyczny i ła twy do zrobienia je s t  przy­
rząd, wyrabiany w Brunszwiku w fabryce Coldewe 
i Schoujahn. Składa się on z wanienki blaszanej, prze­
znaczonej do częściowego napełniania wodą i zaopa­
trzonej szklannem ok ienk iem , dla kontrolowania jej 
ilości; do wanienki tej w kłada się druga nieco mniej­
sza, zwężająca się trochę u dołu, płytsza o czwartą 
część poprzedniej i mająca dno podziurkowane dla 
przystępu wody od spodu, zaopatrzona oraz brzegiem 
nieco wywiniętym, by mogła być zawieszoną w w a­
nience większej. Mniejsza ta  skrzynka napełnia się 
dosyć grubym piaskiem i przedziela na 16— 36 prze­
działków, za pomocą wciśniętej w piasek kraty  bla­
szanej, sięgającej od wierzchu aż do połowy jej g łę ­
bokości. W  przedziałkach tych sieje się rozmaite 
próbne nasiona, nakrywa się wszystko razem taflą 
szklanną i kawałkiem grubego sukna lub filcu, na 
którym umieścić można mały termometr dla obserwo­
wania ogólnej temperatury.

Wystawa koni w Wiedniu odbędzie się od 8 — 11 
oraz od 13 — 16 maja. Na wystawę tę przyjmowane 
będą konie wszelkich ras, pochodzące tak z różnych 
krajów państwa ja k  i zagraniczne. Robią się także 
starania dla uzyskania odpowiednich obniżeń trans­

portu kolejami i statkami parowemi. Bliższe szcze­
góły programu wkrótce ogłoszone zostaną.

Czworaki. Donoszą nam, że na folwarku Niedo­
mice, należącym do hrabstwa Tarnowskiego urodziła 
krowa w przeciągu 12 godzin czworo cieląt, z których 
tylko jedno żyło przez krótki czas. Cielęta te ważyły 
razem 75 kilogr. Krowa żyje.

Kuratorya niższej szkoły roln. w Kobiernicy 
ukonstytuowała się dnia 24 stycznia b. r. za inieya- 
tywą p. Stanisława Kluckiego, delegata W ydzia łu  k ra ­
jowego i posła do Rady państwa. Udział w tej czyn­
ności wzięli oprócz wspomnianego delegata W ydziału  
krajowego pp. Robert Fodrich c. k. starosta z Białej, 
jako delegat rządowy; Przecław ze Sławna Sławiński, 
prezes Towarzystwa rolniczego okręgowego wadow­
skiego, jako reprezentant tegoż T ow arzys tw a ; Oskar 
z Rudna Rudziński, właściciel Osieka, jako  delegat 
Rady powiatowej w Białej; Dr. Herm an Czecz de 
Lindenwald z mocy s ta tu tu  szkoły, jako  główny za­
łożyciel tej szkoły i Franciszek Dublez , sekretarz 
Rady powiatowej, jako prowadzący pióro.

Przewodniczącym kuratoryi wybrano D ra  H e r ­
mana C zecza , zastępcą jego pana Oskara R udziń­
skiego.

Następnie uchwalono przedstawić Wydziałowi 
krajowemu pana Michała Wojciechowskiego, do nomi- 
nacyi na kierownika szkoły i fachowego nauczyciela.

Z ważniejszych uchwal kuratoryi notuj emu j e ­
szcze następujące : przyspieszyć urządzenie wewnętrzne 
szkoły i sprawę mianowania nauczycieli w ten sposób, 
by otwarcie szkoły nastąpić mogło z początkiem tej 
jeszcze wiosny; roboty około urządzenia szkoły po­
wierzyć wyłącznie przemysłowcom i rękodzielnikom 
k ra jow ym ; rozpisać konkurs na posadę instruktora 
i dodać mu oprócz ofiarowanej przez Sejm rocznej 
pensyi w kwocie 480 złr., jeszcze bezpłatne miesz­
kanie w zakładzie ; zaopatrzyć szkołę w potrzebne do 
nauki wzory, sprowadzając je  o ile możności z innych 
tego rodzaju zakładów tak  w kra ju  jak  za g ra n ic ą ; 
nareszcie przystąpić bezzwłocznie do urządzenia ogrodu 
doświadczalnego.

Dotychczasowa działalność Przewodniczącego k u ­
ratoryi, jako  uczonego agronom a, członka Komitetu 
Tow. roi. krakowskiego i wreszcie jako  głównego za­
łożyciela tej szkoły, rokują jej najpomyślniejszy 
rozwój.

Uprawa kminu w Niemczech, ja k  donosi „Gazeta 
L ipska“ nie zaspakaja p o trzeb y ; w okolicach Halli, 
Magdeburga, Erfurtu, pola dawniej zasiewano kminem 
obrócono na inny cel. Znaczne partye kminu sprowa­
dzane są teraz do Niemiec z Holandyi, Finlandyi 
i Rosyi. O ilościach spotrzebowywanego w Niemczech 
kminu możemy sądzić z tego, że na wyrób eterycz­
nego cl j ku, na destylacyę wódek wychodzi rocznie 
około 70,000 b a l ;  Austrya również prowadzi znaczny
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handel km inem  ; F ra n c y a ,  Belgia , H isz p an ia  i W ło ch y  
zużywają go stosunkowo w m ałej ilości, A nglia  ze swemi 
osadami sprow adza go rocznie 20 ,000  bal. S tany  Z je ­
dnoczone A m eryk i północnej z a k u p u ją  corocznie wielkie 
ilości na  europejsk ich  rynkach .  K m in  zn a jdu je  sze- 
rok.e zastosowanie jako  dom ieszka do ch leba  i se ra ,  
w proszku ja k o  korzenna  zapraw a do po traw , ja k o  
wyciąg w ap tekach ,  p rzy  fabrykacyi mydeł* zresztą , 
jak  już  wspomniano, ja k o  ole jek  e te ryczny  do wyrobu 
powszechnie łub ianych  w ódek  i likierów.

Nasienie km inu  pozbawione lotnego ole jku s ta ­
nowi bardzo dobrą, b o g a tą  w azot paszę d la b y d ła  
i w Anglii,  stanowi część sk ładow ą w ielu rodzajów  
treściowej paszy. Kmin, w m a łe j  ilości dodany do n a ­
sienia koniczyny przy  siewie, chroni nas tępn ie  bydło  
od odęcia na  kon iczynnem  pastw isku .

T a  użyteczność km inu  pow innaby  zachęcić  do 
upowszechnienia jego  upraw y,  zw łaszcza  w średnich  
i m ałych  gospodarstwach. (K u ry e r  ro ln .)

Nasi sąsiedzi zakarpaccy ,  W ę g rzy ,  zaczynają  
się b rać  do hodowli jedw abn ików . W z ra s ta ją c a  dro ­
żyzna jedw ab iu ,  sku tk iem  chronicznej ju ż  od la t wielu 
choroby jedw abn ików  we F ra n c y i  i W łoszech , po b u ­
dziła do próby zaprow adzen ia  na  w iększą  ska lę  plan- 
tacyj morwowych w południow o-zachodnich  W ę g rzec h ,  
gdzie k lim at m ało  się różni od W ło ch  pó łnocnych; 
próby te  od roku  1879 p rzy  usilnej p ro tekcy i rządu, 
uwieńczone zos tały  wcale pomyślnym rezu lta tem . W  r. 
1880 hodowano je d w a b n ik i  w 172 gm inach ,  w r. 1884 
liczba ich doszła do 559, l iczba p lantacyi z 1059 
wzrosła do 9892. W  r .  1879 p rodukcya  je d w a b iu  w y­
nosiła 2507 kilogramów, w r. 1884 doszła do 123,133. 
Koszta w zapomogach i t. p. wynoszą do 623,845 złr. 
czysty zysk 444,893 złr. w Król. Po lsk iem  oprócz mniej 
pomyślnej próby pod W a r s z a w ą ,  hodowla je d w a b n i­
ków dosyć znaną j e s t  w okolicy K ra k o w a ,  gdzie sk rzę ­
tne gosdodynie dochodzą ju ż  do szycia w domu je d w a ­
biem własnego produktu .  N ajdogodniejsze  zaś w arunki 
do hodowli jedwabników  w naszym  k ra ju  są na P o ­
dolu, w dolinie Dnies tru ,  od Ż w ańca  do Jam pola .

(„Z iem ian in11).
Niemałe powodzenie ma te raz  na  W ęgrzech  wódka 

pędzona z miodu. Smakosze s taw ia ją  j ą  na  równi z to ­
ka jem . F a b ry k a c y a  przynosi ne t to  2 5 °/0, do czego 
wszakże przyczynił się obfity zbiór miodu w dwóch 
osta tn ich  latach. P ro d u k t  ten  poleca się naszym  go ­
spodarzom na Podolu i W ołyn iu ,  gdzie o m iód ta k  łatwo.

Zapiski statystyczne.

Nauka ro ln ic tw a w  A ustry i.
P o d łu g  zestawienia przeprowadzonego przez  M i­

nis ters tw o rolnic twa , stan szkół rolniczych z końcem 
lutego b. r. był n a s tę p u ją c y : N ie  okazało  się zw iększe­
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nie odnośnych kursów  (588 w r. 1884, a 587 w r. 1885) 
natom ias t  l iczba uczni wzrosła z 14,211 na 17,179. 
Co do u ży tkow an ia  882 roi. b ib lio tek  (z ilością p rz e ­
szło 57 ,000  tomów) z k tórych  589 zna jdu je  się przy 
rozm aitych szkołach ludow ych ,  szkółkach  rolniczych 
i sem inaryach , nadeszło dotychczas tylko 462 sp raw o ­
zdań , z k tórych  w ykazu je  się , iż wypożyczono w 
1884 r. 25 ,800 tomów, czyli przeciętnie z je d n e j  biblio­
teki 56 tomów (w r. 1883 w ypada 53 tom.). P o trz eb a  
ogrodów szkolnych znalazła  ogólne uznanie i poparcie, 
a  M inisterstwo rolnictwa wyznacza w tym celu k a ż d e ­
go roku  pew ną subwencyę. W  roku  1882/3 znajdowało 
się n a  16.888 p ryw atnych  i publicznych szkó łek  ludo­
wych w A ustry i  7,769 ogrodów, czyli n ie s p d n a  je d en  
ogród na 2 szkoły. P o d łu g  najnowszych w ykazów roz-
dzielają się szkoły  rolnicze na pojedyńcze k ra je koronne
w nas tępu jący  sposób:

Ilość Ilość Ilość
szkół roi. profesorów. uczni.

W  Niższej A us try i  . . 44 76 1270
w W yższe j  A ustry i . . 52 52 561
w S a l c b u r g u .................... 8 14 134
w S t y r y i ......................... 34 43 1150
w K a r y n t y i .................... 28 41 989
w K r a i n i e ......................... 110 110 3797
w T y r o l u ......................... 45 48 1237
w F ora l  bergu . . . . 14 28 359
w K ra ja ch  nadm orskich 184 218 4792
w D a l m a c y i .................... 2 3 16
w Czechach .................... 17 25 790
w M o r a w i e .................... 27 54 1079
na S z lą s k u ........................ 3 4 125
w G a l i c y i ......................... 7 7 285
na Bukowinie . . . . 12 12 559

Ogłoszenie Konkursu.

P rz y  K ra jow ej niższej szkole rolniczej w Kobier-  
n icach je s t  do obsadzenia  posada In s truk to ra ,  którego 
zam ianuje  W ysok i  W y d z ia ł  K ra jow y K ró les tw a Galicyi.

Z adan iem  In s t ru k to ra  będzie pouczać i dozoro­
wać uczniów w p rak tycznem  w ykonyw aniu  wszystkich  
robót gospodarskich . P ia c a  In s t ru k to ra  wynosi rocznie 
Złr .  480 i pom ieszkanie w Zakładzie .

U biega jący  się o tę  posadę zechcą posłać do dn. 
18 L u tego  podania  sw7e zaopatrzone a le g a ta m i , k tó re  
w ykazać  mogą uzdolnienie kom peten tów  do p ra k ty ­
cznej n au k i ,  do tychczasowe zejęcie i ew en tua lne  s tu -  
dya. A dresow ać  należy do podpisanej ku ra to ry i  na  
ręce  przewodniczącego (poczta Kozy koło B iały) .  Z K u ­
rato ry i  K ra jow ej niższej szkoły rolniczej w K obiern i-  
cach dn. 24 Stycznia  1886. P r z e w o d n i c z ą c y

(2-2) H erm an Czecz.
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W iadom ości handlow e.

Zboże. O bró t handlowy zbożem b y ł  w Wiedniu 
w ub ieg łym  tygodn iu  nieco więcej ożywiony. Oprócz 
dosyć silnego odby tu  pszenicy do m łynów , z a k u p y ­
wano j ą  także  do C zech ,  co przy podw yższonem  j e ­
dnocześnie notow aniu  w B uda  - P esz c ie ,  a  n iezbyt li­
cznej podaży podnieslo nieco je j  cenę. Jęczm ien ia  
zakupiono k ilka  pa r ty j  do południowych Niemiec. Ceny 
innych ga tunków  zboża pozostały  mniej w ięcej w do­
tychczasow ej m ierze .

P rzy  zakupn ie  na te rm ina  p łacono za  pszenicę 
z odstaw ą na wiosnę 8.25 — 8.30 złr.,  n a  maj i c z e r ­
wiec 8.38 — 8.43 złr. ,  na  je s ień  8.75 —  8.80  złr. 
Z a  żyto n a  wiosnę 6.57 —  6 62 na maj i czerwiec 
6 .68 — 6.73 złr. na  jesień 7 05 —  7.10. Za owies na 
wiosnę 6.83 —  6.88 zlr. ,  na  maj i czerw iec 6.95 — 7 
złr.,  na je s ień  6 80 —  6.85 zlr. za cet. m.

Masło. A u s try a c k a  spó łka  m leczna ofiarowała 
w G racu  kilogr. przedniego m as ła  doborowego po 1.68 
złr., m a s ła  kuchennego  po 1.20 zlr.

Nasienie koniczyn. W  Pradze notowano czer ­
w oną koniczynę 40 —  58 złr., b ia łą  44  —  66 zlr. ,
szw edzką 46 — 66 z łr  za ct. m et.  W  W rocławiu  p ł a ­
cono za czerwoną 33 — 4 6 ,  b ia łą  35 — 60, szwedzką 
40  — 35 m arek  za 50 kg. Z a  lucernę p łacono w P r a ­
dze 8 0 —  85 złr. ,  za in k a rn a tk ę  24 — 26 złr.,  za espar- 
se t tę  1 0 —-11.50  złr. za cet.  m.

Mięso. Od 1 lu tego ogłosiło wielu rzeźników
w W ied n iu  znacznie niższe ceny m ięsa  wołowego, 
a  obniżenie to wynosi od 5 —  10 cnt. na  kilogramie. 
P łac o n o  obecnie za mięso z przodu bydlęcia  po 30 — 
56 cnt.,  za ty ln ie części 36 —  64 cnt. Z a  świeżą
w ieprzowinę 46 — 60 cent.

Kraków  9/2 zalOOklg. Pszenica biała od 7-— d o 8 '— 
banatka o d — •—  do — •— czerwona od 7-— do 7 80. Żyto 
od 5'85 do 6 20. Jęczmień od 5'50 do 6 50. Owies od
6-25 do 6'51. Kukurudza od — •— do — •— . Groch od 8 50 
do 9 75. Fasola od 9'50 do l i* — . W yka  od — •—  do 
— •— . T a tarka  od 7-15 do 7-65. Proso od 6'75 do 7-15. 
Rzepak zimowy od 10 ’— do 10 50. Koniczyna czerwona 
od 40-—  do 55- — ; biała od 30-— do 4 5 ‘— . Tymotka 
do — ' — do — •— . Łubin niebieski od — •—  do — •— ;
żółty o d  do — •— . Spirytus z opłatą na 95°
Trał.  liektoliter złr. 5 P — . Okowita z opłatą na 80° 
Tral.  hektoliter złr. 51 ‘— .

P rzem yśl  5/2. za 100 klg-. Pszenica żółta 7-50, 
czerwona 7-— , biała — •— . Żyto 5'25. Jęczmień od 5 -— 
do ;5 '50 .  Owies 6- — . Groch 7-— . Fasola — •— . Kuku­
rudza — . Proso — •— . T a tarka  — •— . Rzepak — •— . 
Koniczyna — •— . Ziemniaki — .—  Słoma 1- — .

Rzeszów 2/2. za 100 klg. Pszenica od 6 80 do
7-10. Zyto od 5'20 do 5 50. Jęczmień od 5 '30 do 6 -— . 
Owies od 5-— do 5 50. Groch od 6-—  do 9-50. Fasola 
o d —' — do — • — . W y k a o d 5  — do 5 '6 0 .P r o s o d o — •—-. 
T a tarka  od 6*—  do 6 80. Rzepak od 10-— do 10'20. 
Okowita 1 l i t r  —  ct. Otręby od — •— do — •— .

OGŁOSZENIA.
BŁEKITNE ANDALUZKIc

w ie lk ie ,  piękne, nadzwyczaj n ie ś l iw e  kury.
J a j o  2 0  c e n t ó w ,  (2-4)

sprzedaje Józef Diernhofer, Perg, Oberosterreich.

niebieskich kur zwanych „Leghorn“, oraz francuskich 
„Houdan“ premiowanych, sprzedaje po 20 centów

Postm eister Almosleclmer, Perg, „Oberosterreich". (1.4)
p ra c u ją c y  od la t  18 teo re ty c z n ie  i p ra k ­

ty czn ie , ja k o  m a g a z y n ie r  i rz ą d c a  s a ­
m oistny , k tó ry  p rzed ' k i lk u  la ty  k ie ro ­

w a ł g o rze ln ia ; o beznany  z w szelk iem i m ach in am i ro ln iczem i, ja k  
rów nież  z m ach in am i parow em i o W ysokiem  c iśn ie n iu ; b ie g ły  
w u p raw ie  b u ra k ó w , w ro ln ic tw ie , u p raw ie  ł ą k  i d re n a rs tw ie ; 
g run tow nie  obezn an y  z hodow lą kon i, b y d ła  ro g a te g o  i trzody , 
j a k  rów nież  z opasem , m ów iący  po p o lsku  a  m ów iący  i  p iszący  
b ieg le  po czesku  i n iem ieck u ; b ie g ły  w p ro w a d z e n iu  k sią g , um ie- 

! ja c y  sobie rad z ić  w w y p a d k u  choroby , liczący  la t  37, ż o n a ty ;
| zd row y i czerstw y , p o szu k u je  odpow iedn iej p osady  lu b  gospodar- 
) s tw a  n a  80 do 300 m orgów  do z a d z ie rż a w ie n ia .— U p ra sz a  o z g ło ­

szenie  Się pod ad re se m : „V erw a lte r  B. in T h e res ien fe ld  a . d. Siid- 
b ah n  N ie d e r-O e s te rre ic h w. (1“1)

NASIENIE SOSNY (pinus silvestris) św ieże; 
OWIES SZWEDZKI, drug zbiór po oryginalnym ; 
BARANY PEŁNEJ KRWI 0XF0RDSHIRED0WN,

sprzedaje (4-5)
Zarząd dóbr Stróże, p. Zakliczyn.

ZARZĄD C E N T R A L N Y

Dotr H r a l u t i a  T a r i o i s ł i e p ,  w Gniniiisłacli
(2-2) o. p. T A R N Ó W

sp rzed a je  k ażd eg o  czasu  b u h a jk i po o r ig in a ln y c h  O ld en b u rg ach , 
S im e n th a le ra c h  i H o le n d ra c h . N a  w iosnę n a ry b e k  k a rp i w  n a jc e l­
n iejszym  g a tu n k u , nasien ie  b u rak ó w  p a s tew n y ch  ehodow ane w N ie ­
dom icach , szczególn ie  do za le c e n ia  są  D ippego  p o p raw n e  E c k e n -  
dorfsk ie  z p ierw szego  zb ioru  po o rig in a ln y c h . C ena za  100 k ilo g r. 
30 Z lr. P rz y  odb iorze w iększej ilości 10% opustu . D a le j n as ien ie  Ł u b i­
nu  żó łteg o , G orczycy , Sporku , T y m o tk i, R a jg ra su  an g ie lsk ieg o  i t. d.

N A S I O N A  G O S P O D A R C Z E :
R ajg ras  a n g ie ls k i  100 kilo po 28 zlr.
R a jg ra s  w ło sk i  100 „ , 3 0  zlr.
T ra w a  miodowa (korzec 3 z ' r . )  . 100 „ „ 26 złr.
T y m o t k a   100 „ „ 2 8  złr.
B urak i P o h la  żółte i czerw one. . 100 „ „ 40  zlr.
B urak i M a m u t h ............................... 100 „ „ 4 4  złr.
Burak i m i e s z a n e ............................... 100 „ „ 3 4  złr.
L u ce rn a  f rancuska I -sz a  sorta  . . 100 „ „ bO zlr.
Marchew pas tew na  żółta  i b ia ła  . 100 „ „ 54 złr.
F aso la  b ia ła  d ługa  nyrkow a . . . 100 „ „ 1 4  złr.
i inne nasiona koniczów, ja rz y n  i kw ia tów  m ożna nabyć  
na jtan ie j w hand lu  nasion W . D olle ra  w Kołomyi pod ług  

(2-6) .cennika z roku  1886.
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